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C U K I E R N I A
J ó z e f  S i e r m o n t o w s k i

Kraków, ul. Bracka 7
poleca: torty, babki, m akowce, przekładańce 
i cukierki na drzewko, andruty, masy na 
strucle i lukry, rów nież ciasta deserow e  

i herbatniki

Magazyn towarów bławatnych, skład płócien i bielizny stołowej 
W ito ld a  T r u s z k o w s k ie g o  dawniej K. Niesiołowski 

Kraków, Sakienice L. 24, 25.
Poleca na sezon zimowy: znakomite Kamgarny i Szewioty bialskie, oraz 
wszelkie tkaniny bawełniane wyrobu krajowego. — Ceny umiarkowane!

MAGAZYN
U B I O R Ó W  M Ę S K I C H  1 D Z I E C I N N Y C H

. „  7  he Qentleman“
SPECJALNOŚĆ W MUNDURKACH STUDENCKICH 

I UBRANIACH SPORTOWYCH.

K R A K Ó vV, ULICA FLO RJ A Ń SK A  L. 2.

POSClSCd .T T N A  D R Z E W K O
poleca

I Poselska 15.

W ielki w ybór cu k ierk ów  ozdobnych , przyjm uje zam ów ien ia  na to rty , 
s tr u c le , .rzek ład a iice  i t .  p. c u m a  św ią te c z n e  -  oras. przyjm uje mt «. 

do tarcia. — Soki o w o co w e . Konfitury, -  O w oce k an d yzow an e.

Poselska 15. | Cukiernia R. Pieczami. Krg ów | ̂ bscjsH a 13.

Rok zał. 
1870.

HURTOWNIA FUTER
KONFEKCJA FU TR Z A N A  DAMSKA  

] M Ę S K A  
K. R. MGOR, Kraków, Grodzka 13

Telefonu Nr. 17.

Rok zał. 
1870.



Nr. 2. Kraków, G rudzień 1928. Rok I.

NASZA MYŚL
M I E S I Ę C Z N I K

WYDAWANY PRZEZ UCZNIÓW GIMNAZJUM IV. IM. H. SIENKIEWICZA
W  KRAKOWIE.

TREŚĆ. Od Redakcji: „O czystość Myśli i Czynów". — Kozakówna Olga: „Czv słyszysz 
Chryste?... (wiersz) — Barta Karol. „Zawiązki muzyki polskiej". — Niedźwiedzica 
Kamila: „Bajka" (wiersz). — Korzelik M.. „Henryk Sienkiewicz". — Matus Wit.: 
„Moje dzieciństwo" (wiersz). — Nowotny G.: „Wioślarka i narciarstwo". — Dr Klęsk 
Ad.: „Dlaczego uczniowie spóźniają się do szkoły?" — Niedźwiedzka K .: „Zasadni­
cza sztuka życia szkol." (wiersz). — Kronika. — Ze świata. — Wśród nowych ksią­
żek. — Humor, szarady, zagadki — rozrywki umysłowe. — Odpowiedzi Redakcji.

O czystość Myśli i Czynów.
Rozważając na posiedzeniach Rędakeji „Naszej Myśli" życie dzisiej­

szej młodzieży, zastanawialiśmy się niejednokrotną^ nad pytaniem, czyśmy 
lepsi od poprzedniego pokolenia, czy gorsi? Nie wchodząc! w rozstrzy­
gnięcie tej sprawy, która tak czy owak, zawsze znajdzieejswych obrońców 
i potępicieli, chcemy od siebie wyrazić o p iiij^ i sąd, poparty zn a jo m ^ d ą  
wzajemnych stosunków i kierunków życia młodzieży, i tych naszvćh trosk, 
aby na przyszłość w tej sprawie;,.Zapanował o nas ten jednolity sąd: ,','Mlo- 
dŁ leż zrodzona w wolnej P o lS e , młodzież wychowana w warunkach nie­
zależnej Polski —  świadoma jestB elu, dąży naprzód i idzie w życie z gzy- 
stością jpjwych Myśli i czystością Czynów*?! — Jmfr astra"... rzuciliśmy 
io hasło wspólrówiennikom, zachęcili do „myśli i zastanawiań s^jj nad 
sobą" i wzywali „do wzmocnienia Ducha, do stworzenia żywych kręgów 
Dogmatów Polaka i człowieka i wzmocnieniafswego charakteru".

Tymczasem w życiu dzisiejszej młodzieży obserwujem y niestety, jej 
/byt przyziemmSloty.

W yłamywanie s-ię z pod karności domowej i szkolnej, nieszczerość 
myśli i czynów, chęć nie życia, ale użycia ponad wiek, godność i możność, 
tempo życia zbyt szybkie, to zaledwie drobjńa 'Gzęść,-'przewinień, które tu 
rejestrujem y.

Iść tedy drogą czystości Myśli, iść drogą czystości Czynów — to Wą&żj 
cel, to Waszp kierunek.

Z mgtów życia — (ileż znamy takich tajemnych przykładów!) — 
trzeba iść W am: ad astra... P iękną i szlachetną ma być W afża młodość, 
pięknem  ma być W asze żyrtię' m iodki czysta Wasza Myśl młodzieńcza, jak 
również i czyste Czyny!

Gdy po tej drodze, zaczniecie stąpać, gdy najdluze-j niewinną, dzie­
cięcą zachowacie duszę, gdy częściej patrzeć będziecie w Piękno, Dobro 
i Praw dę — tern prędzej utrwalicie swój charakter,s^wój cel, Swe szczęśęieS 
i tern prędzej mieć będziecie pełnie szczęśliwego żye'ia — w które wcho­
dzicie i wejść powinniście, w myśl hasła: „Quisque suae fortunae faber!"
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O tem pamiętajcie: Każdy jest sprawcą swego losu! — W życie Wam 
trzeba iść z Czystością Myśli i z CzystościąWWaszych Czynów'! Przy tem 
stać, i to hasto szergyć Wam należy, jako tej szczęśliwej generacji, która 
własną pracą duchową, uczciwem przygotowaniem do Życia — kłaść ma 
dalsze podwaliny do szczęśliwej przyszłości, i swojej i bliźnich swoich — 
w niepodległej Ojczyźnie Redakcja.

Czy słyszysz Chryste...
W płynął księżyca blady kręg 
w przestrzenie nieb gwieździste, 

pożółkłych liści cichy jęk —
— czy słyszysz Chryste?...

Umarłych kwiatów idzie żal 
w poświaty gwiazd srebrzysuSafa 
gdzieś w roztęsknioną, senną dal —
— czy słyszysz Chryste?...

Złamanych serc — w śwdat plynię1 szloch 
I ból i Izy przeczyste —
Samotne łkają liście olch...
— czy słjfszysz — Chryste?...

— I idzie echo tęsknych dum,
— ‘teSknoty śle wieczyste 
drzew obumarłych cichy szum —
— czy słyszysz Chryste?...

Olga Kozakówna 
(Liceum lin. Hel. Kaplińskiej).

Zawiązki m uzyki polskiej.
Gdy się zagłębimy w początki naszej muzyki, spostrzegamy, że wła- 

ściwió niem a nic pewnego w tej m aterji; same tylko podania, wprawdzie 
bardzo wdzięczne, lecz bez żadnych realnych śladów. Z początków naszego 
życia nie można się niczego dowiedzieć o -stanie naszej muzyki.

Z chwilą wprowadzenia do nas chrześcijaństwa, lud znalazł sic 
w ięiężkiem polożęniu. Zburzono mu bowiem kontyny, zniszczono ich 
bogów, zakazywano śpiewać dawnych pieśń., a nowych jeszcze nie nau­
czono. Dopiero w XI wieku jeżyk polski zwolna rozbrzmiewać począł 
w świątyniach Pańskich. Rzecz to naturalna!

Prprw^ze wzmianki o muzyce, z czasów Bolesławów, dochodzą nas o-1 
Galla, który podaje, że ze śmiercią Bolesława nie dało się słyszeć „ani 
łkania, ani dźwięków lutnii11": Pewno światło na ówczesną muzykę
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rzuca Gall, opowiadając o spotkaniu Krzywoustego ze Zbigniewem 
lennikiem , który „postępował hucznie przy odgłosie cytar i rozlicznej 
muzyki..." Nazwa „cytar" nic jeszć^e nam nie mówi, skoro prawdopodobnie 
ten sam instrum ent podobało się Długoszowi nazwać organem, a Naru­
szewiczowi surm akiem . Opowiada on, że po śmierci Kazimierza Spraw ie­
dliwego, panowie wyprawiliRęjdiaiog". W dialogu tym brały udział instru­
menty, a między innemi piszczałki, czy coś podobnego. W spomniane 
widowisko pewnie było nie pierwszem, skoro urządzali je panowie, nie 
zaś duchowieństwo. — Tymczasem religijne m isterja przeszły w ręce bądź- 
to żaków, bądź histrjonów.Kńc dziwnego, że wartość ich się pomniejszyła, 
dawne obrazowe pouczanie wiary zmieniło się w płochą rozrywkę.

Ludzie ci umieli czytać, pisać, tańczyć, przyczem zna,ąc się na muzyce, 
popisywali się bądźto przed mieszczaństwem niemieckiem, śpiewając 
piosenki w tym języku, bądźto przed ludem prostym, oczywiście w treści 
i formie dla niego przystępnej. W krótce przeciw nim poczęto wydawać 
groźne uchwały ze strony duchowieństwa, oraz ze strony rajców krakow ­
skich, którzy za zgodą Kazimierza W ielkiego zatwierdzili uchwałę, wyklu­
czająca mieszczańskich pieśniarzy z wesel oraz wszelkich widowisk. N p  
pomogły jednak ani klątwy, ani ustawy. Długo j®zcze przebiegali oni 
Polskę, jak długa i szeroka, krzewiąc muzykę wśród wszystkich stanów.

Zamiłowanie do pieśni poczęło rosnąć, lecz dawała się odczuwać 
potrzeba jej we własnym języku. Z końca tego też wieku (X II) pochodzi 
najstarszy zabytek naszego pieśniarstwa, — pieśń „Bogurodzica". Ścisła 
analiza muzyczna wykazała (Doliński): „Owa najstarsza część pieśni ma 
formę prozy — ^sekwencji; jest utrzym ana w czystej, pierwszej tonacji 
hościćlnej. Melodja jest wzięta z drugiego okresu słynnej sekwencji: „Ave 
praeclara", przypisywanej Albrechtowi W ielkiemu, według zaś profesora 
A. Brucknera, franciszkaninowi Boguchwałowi, z klasztoru sądeckiego 
(Stary Sącz) około roku 1280. W niedługim czasie stała.śię ona własnością 
całego narodu, z murów starosądeckich rozeszła się na szeroki polski 
świat, krzepiąc go w chwili pokoju, dodając otuchy w czasie walki.

Prócz tej przesław nej pieśni dochowały się do nas z XV wieku dwie 
pieśni wielkanocnttA„Chrystus zmartwychwstał", oraz „Przez Twe święte 
zmartwychwstanie". Ponadto dochowały się rożne wzmianki w m iej­
skich, krakow skich uchwałach prawodawczych, o panującym przed 
XV wiekiem zamiłowaniu do muzyki. Tak, na przykład przepis z r 1378, 
ogranicza liczbę muzykantów na weselach mieszczańskich do czterech. 
Dowodziło to, żeTbogaei mieszczanie, za punkt honoru, uważali sobie, 
mieć jak najwięcej grajków, i nie dać fsię wyprzedzić szlachcie. Luźne 
wzmianki kronikarzy z XIV stulecia o grajkach krakowskich, świadczą 
o znacznej obfitości muzykantów, którzy do stolicy zbiegali się z różnych 
stron. Istniały już prócz stowarzyszeń prywatnych, zajmujących się m u­
zyką, stałe m iejskie kapele.

Świetne to były czasy dla tych muzykantów, zwłaszcza dla bieglej- 
szych w tej sztuce. Spełniano wszystkie ich życzenia, obsypywano wprost 
pieniądzmi, a na sprawki kolidujące z prawem, patrzono przez palcfe, 
O ile kroniki dużo mówiły o tych trębaczach, bębnistach, o tyle milczano 
o kompozytorach. Szkoda jednak, że się nic do nas z ówczesnych utworów 
nie dochowało, bo wtedy to właśnie dokonano u nas pierwszych prób 
kompozycji wielogłosowej.

Farol Barta.
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i£>ojfza.
Mieszkała raz królewna — cuci. 
Pośród zięlonycli głębin mórz, 
P*ośr.odku zimny (di otchłań wód,
W, pałacu lśniącym tę*czą zórz.

Miała poft wodą sług- sw S h  moc, 
Miała włos zloty, twarz, jak kwiat 
I dozy, czanię, • g'(lvhy nog.
Całą urodo mlóętyęh lat.

[g d y  -spać się k ła d ła  n a  sw e łoże. 
Ted gra ł  jej fletni z ło ty c h  rój 
I  k o ły s a n k ę  s ła ło  m O r z | | y  
Pieścił jej sk ron ie '  s r eb rn y  zdrój.

Kiedy pląsała pośród wWdy,
Rybki płynęły za nią tort 
I 'podnosiły blask urody,

Btro j jąc  ją w p u d y  z głębin mórz.

M ieszkała  t a k  k ró lew na  —  cud 
P o ś ro d k u  zim ny cli m o d ry ch  fal,
AJe ją sirinc.il morza chłód 
1 w sercu dziwryy czuła -żal . . .

płakała- chyląc główkę złotą 
W pałacu lśniącym tęczą zórz. 
Patrzyła kęclwwlw dal z tęsknotą, 

■fkróś’ sine k le  zimnych mórz.
i

R az  wy.ply;nęła z p o ś ró d  toni,
&dyż posłyszała kłosów  oliór,
W 'skąlne'jjv?ihowaki się ustroni, 
K tóra ją skryła, niby mur.

.Nadpłynął wfflski jacht -parowy 
I wionął na nią walca żar" jf 
Wionął nanjipnej gwar rozmowy 
I dziwna radość, dziwny c z a r . . .

Chciała wyciągnąć białe ręce, 
B w ltefcii p:o[Ufe'<nąć z ludźmi w  świat 
1 niewidzialna łkała w męce,
Króli w.na — .--ęu-ćl, królewna kw iat.

Wśród złotych świateł, muzyk fal, 
Odpłynął okręt' z lw Iźmi hetl, 
Odpłynął ,siną dal,
Ja k  kryształowy, cudny S n : ,
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Królej^oa padła- loże
Pośrodku zinmyeh. pośród fal 
1 kołysanką, łkało morze,
A w ich er  szloch te n  po rw ał w  d a l . . .

Kamila Niedźwiedzka
klu-sa VII (Liceum H. Kaplińskiej).

Henryk Sienkiewicz.
Dnia 15. listopada 1928 rokn przypadła 12 rocznica śmierci naszego 

głośnego powieściopisarza, Henryka Sienkiewicza, zmarłego w 1916 r. 
w Vevey w Szwajearji.

Ze wszystkich pisarzy naszych ostatniej doby, najpoczytniejszym i naj­
b a rd z ie j ukochanym wśród ziomków jnst H. Sienkiewicz. Tę poczytność, 
tę sławę i rozgłos na obu półkulach, zdobył Kobie znakormtęmi dziełami, 
jakie w ciągu przeszło trzydziestoletniego zawodu autorskiego utworzył, 
zapełniając je’ wielkiemi, iSympatycznuni, pociągająńemi i ciekawemi po­
staciami, budząc uczucia szlachetne, podniosłe, krzepiąc rozgoryczone 
serca otuchą, czerpaną w zasobach żywotności niespożytej' narodu, sta­
wiając przed oczyma -zwierciadło nałogów, E łabości, zwątpień, lecz zara­
zem i męskiej energji, niezmożonego wytrwania, zdolności do ofiaiy i po*  
święceń, ujmując wreszcię urokiem prawdziwie ujmującego opowiadania.

Sienkiewicz, był to umysł wszechstronni© wykształcony, przebija się 
to w jego licznych utworach. W idział bowiem wd^le, podróżując dla S łó w  
naukowych. Zwiedził zachodnią Europę, zwiedził Amerykę, Grecję, P a­
lestynę i A frykę^w końeu wrrócił do ojczystego kraju, przebywmiac bądź 
to w Warszawie?*' bądźto w Oblęgorku, ofiarowanym mu w darze przez 
społeczeństwo, gdzie stworzył najcelniejsze swmje dzieła.

Największe zasługi położył Sienkiewicz na polu pow'ieSci historycznej. 
Stworzył trzy arcydzieła: „Ogniem i mieczem“, „Potop“ i „Pan Wołodyr 
jowski“, kreśląc z plastyka, nieznaną dotychczas, bohaterskie zapasjS 
n a ro d u «  Kozakami, półlisirayćęm i Szwedami. Tu leży zasługa Sienkie­
wicza, bije bowdem z kart tych pow7roś^i glos potężny”: Nie w7ątpcie, miejcie 
nadzieję, wyzbyjcie |i ę  prywaty i sw7awoli, a powstaniecie na nowo w po­
tędze i chwale. Jego powieści historyczne wskrzesiły przeszłość naro­
dową, uczyniły ja.żywą, bliską nam, wskrzesiły dtieha rycerskiego w na­
rodzi©,-.pokazały nam, przypomniały czem byliśmy, wskazywały pośrednio 
ożęm być możemy i rozbudzały w w7ysokim stopniu świadomość narodow7ą 
wśród wanstw dotychczas obojętnych.

Niejedna to jednak obywatelska zasługa Sienkiewicza. W ielki ten 
nasz powieścioprsarz, uznany przez ogól za przedstawiciela sprawy pol- 
skiej, zabierał głos WjjbeH Europy w imieniu narodu, ilekroć groziło nam 
niebezpięęizcństwo, a umiał wówczas przemawiać z godnością i siłą.

Poznajemy również Sienkiewicza, jako człowieka, poznajemy jego 
szlachetne userce, gorąco bijące dla narodu.

Podczas wojny europejskiej zorganizował pomoc m aterjalną dla do­
tkniętych głodem mieszkańców Polski (Królestwa i Galicji) i'ocalił tysiące" 
od śmierci.



Str. 6. NASZA MYŚL“ Nr. 2.

Jako stylista może być Sienkiewicz wzorem, jak należy pisać po 
polsku. — Na języku jego kształcili się pisarze dzisiejszej doby.

Henryk Sienkiewicz przez uświadam ianie narodu, przez podtrzymy­
wanie! jego ducha, przez swą pracę hum anitarną dla narodu naszego, przy­
czynił się bezsprzecznie do powstania Państwa Polskiego. Cześć Jego 
pamięci!

Kraków, dnia 24 listopada 1928 r. Marjan korzelik .

M o , e  dzieciństwo .
Kiedy byłem jeszcze mały.
Śniły mi sięfcuda . . .  b a jk i. . .
Drzewa szumem mnie wolały;.
Z pola, tęskny śpiew fu ja rk i. .

Bajem zilal mi się św iat cały,
Kłaniałem Igię drzewom, kłosom,
Kzeźwiłom -się ranną rosą,
Kiedy byłem jeszcze mały . .  .

a swobodzie, -dni pachole,
P rzebiegał^ by .godzina;.
Wpet zostałem uczniem v szkole,
Ciężka praca się zaczyna.

Jalkże zmienił się świat -eal; —
Ikarowe spadły skrzydła . . .
Wjjzyśtkio buda i mamidła 
Hen . .  .lifia -.gwiazdy uleciały . . .

— jgPakuj w głowę całe stosy 
Książek; nauka — sprawa św ięta!'1 
Takie smutny ucznia losy,
Twardy „mus11 nam loty pęta.

— W szyitko, wSz'y<st,ko, ślej na potem — 
sP G w iazd y ... wichry, aż*'od biedy,
■. Gdy się skończy ten trud kiedy — —

Posźybujtnn górnym lo te m !! ...

Witold Matus (liczeń klasy VI.)

Wioślarka i narciarstwo.
Oba te  ̂ sporty w Polsce są młode, (ph rwsze 25-ciolecje obchodzą), 

a na terenie szkoły jeszcze młodsze. Koło wioślarskiej powstało w tym 
roku dopiero w IV gimn. i zaczęło odrazu skutecznie pracować. Przedtem 
uczeń, chcący wiosłować, albo na „pychówce“ po W iśle „mape robił“, albo 
ukraukiem  zapisywał się do A. Z. S‘u lub „Sokoła11; w szkole było to 
źle widziane.
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W takich w arunkach tylko Wyjątkowi z a p a le ń ^  brali się do wioślarki, 
ogół pozostawał obojętny, a pamiętać trzeba, że sport nie jest dla jedno­
stek lecz dla ogółu, i zadaniem jego jest wychować zdrowych obywateli, 
a nie paru championów.

Narciarstwo w Krakowie rozwija się dość słabo, gdyż mimo poparcia 
ze strony wychowawców, (wypożyczanie) nart, wycieczki, zawody) niema 
warunków do rozwoju tego sportu. Śnieg rzadkim jęst u nas gościem, 
a tereny są przeważnie płaskie, nie zjazdowe. — Ponieważ teraz tyle się. 
mówi o samowystarczalności gospodarczej, wiec podam tu sprawę sprzętu 
narciarskiego i wioślarskiego. W wioślarce musimy sięjwjeszcze posługi­
wać łodziami zagranicznemi, szczególnie w lekkich, pólwyścigowych i wy­
ścigowych typach lodzi. Nasz przemysł wyrabia dobre tylko ciężkie krypy 
wycieczkowe, a lekkie są jako modęil nieudolne i nietrwale.

"/ radością zaś możemy powiedzieć, że w narciarstw ie niema praw ?|| 
nart zagranicznych. Nasze polskie jesiony przewyższają deski zagraniczne, 
za w yjątkiem tskokow ych chikorów (drzewo indyjskie), a więźba po­
mysłu polskiego, wprowadzona teraz w użycrafl przez wojsko jest zdankm  
mojem doskonała i nieustępująca norwegskiej.

Omawiając zkolei samo upraw ianie wioślarki i narciarstw a, zazna­
czyć chcę zgóry, że nie uznaję rekordów i zawodów dla naśj niżej lat 20-tu 
liczących, a więc będę mówił o wycieczkowej stronie tych sportów. Spo­
tkam się tu zapewne ze ździwieniem czytelnika, ale, zdaniem ludzi kom ­
petentnych dopiero organizm zupełnie rozwinięty może znieść trud tre ­
ningu i wysiłek biegu. Wycieczki dają ogromne zadowolenie''"estetyczne 
i fizyczne. Jakże, cudownym jęst zachód słońca na wodzie, jakie śliczne 
widoki roztaczają sigj nieraz przed nami. Gdy zaś w mroźny poranek 
świąteczny przypiąwszy narty ruszą ‘‘śie naprzód, posuwistym krokiem, 
jakże skrzy się i mieni przepiękny puch śniegu. Jak  dziwnie czuje się 
patrzący na nieskalaną biel śnieżną, którą za chwilę pgzetną lin je tele­
marków, christjanij, szumów i przeskoków. A znów jaka straszna groza 
ogarnia nas w zadymce śnieżnaj, gdy jedzie się we; mgle tak gęstej, że 
ledwie końce nart można dojrzeć, a gdzieś daleko słychać echa, lecńcej 
lawiny.

Narciarstwo w zimie, wm ślarkę przez resztę roku powinm uprawiać 
wszyscy, nawet młodzież słaba fizycznie), gdyż dają one każdemu bart 
ciała i zadowolenie ducha, podstawy zdrowia. W ioślarka daje najwszech­
stronniejsze wyrobienie fizyczne, a plusem, który wysuwa narciarstwo 
na czoło sportów, jest dereń, na którym | |i ę  odbywa, najzdrowszy, jak ’ 
sobie można wymorzyć.

Sporty tę uzupełniają się więc, tak co do pory roku, w której są. 
upraw iane, jak i walorów, jakie zawierają. Gustaw Nowotny.

Dlaczego uczniowie spóźniają sie do szkoły ?
Jest to niestety nie rzadkim  faktem, że uczniowie spóźniają się do 

szkoły. Zachodzi pytanie, jakie tego mogą być przyczyny?
Przypuszczano, że może godzina 8 rano jęśt zbyt wczesna i dlatego 

w niektórych szkołach we Francji i Szwajcarji zaczęto, na próbę, rozpo­
czynać naukę szkolną o godzinie 8 A, względnidWo godzinie 9. I cóż się 
pokazało?



Str. 8 .__________   „NASZA_MYŚL‘̂_   Nr- J L

Oto uczniowie spóźniali się także i wtfeily, i to zupełnie nie w mniej­
szej liczbie! Zaczęto witąc badać przyczyny tego spóźnienia, jako też prze­
prowadzono badania snu u dzieci w klinice w Pradzefl przyczem wykryto 
wifcd®!|eka\vych faktów.

Otóż najpiśrw trzeba zaznaczyć, że ludziQ,'»‘.co do snu, przedstawiają 
dwa charakterystyczne typy. Jedni zasypiają rychło i mają najgłębszy śęn 
wieczorem, inni znów zasypiają późno i mają najgłębszy' sen dopiero nad 
ranem.

Pierwsi budzą się też zwykle rano rZeźwi i wypoczęci, drugich trzeba 
budzić nieraz po kilka razy i wstają rano zmęczeni, nieraz z bólem głowy, 
brakjfem apetytu i nudnościami.

Już fizjologicznie sen przedstaw ia zawsze te dwa nasilenia. Głębokość 
snu zwiększa się zwyMifyz pooHątku, by koło godziny 5—6 rano opaść, 
czasem zftowu się nasila. Dlatego też móze1 niejeden zrobił już to do- 
świadczimie, że łatwiej jest nieraz wstać wczas rano, np. koło godziny 
5 lub 6, jak potem kolo 7.

ą.Dzieci małe zasypiają wczas i budzą się wypoczęte wc^as rano, nato­
miast s ta rs i (ponad 13 rok życia) idą spać zwykaę później i trudno sin  
jest im potem  obudzić.

Jeśli do tego zv azymy, że uczeń po wstaniu powinien się skrupulatnie 
umyć, pomodlić, oczyśi ić żeby, w ubraniu zrobić porządek, zjeść spokojnie 
śniadanie i miarowym krokiem (nie goniąc) pójść do .ęzkoly — to jasną 
jest rzeczą, że wstać powinien wezafjj t. j. kolo godziny 6 rano, zwłaszcza, 
że wtedy, jak to mówiliśmy, sen jest najpłytszy

:yA jakże się zwykle dzieje? Wstaje,1 się dopiero kolo godziny 7 mej, 
ubiera na gwałt, myje byle jak(f|£it*śniadanie stojąco i szybko, i nieraz 
spóźnia do szkoły, więc biegnidaśiajpędem , poci, a nierzadko — zaziębia!

Rozpoczynanie późniejsze nauki nwma więc racji bytu, bo po pierw ­
sze wykazało doświadczeniu, że uczniowie i tak spóźniają sł& a powtóre 
budzenie się przypadałoby na po-rehjeszcze glębszego^nu. Jak  wspomnie­
liśmy, dzjęci mstf.e wstają wcześjge i dlatego doświadczenie szkolne uczy, 
że spóźniają sie do szkoły o wiele rzadziej, jak dzieci starsze.

Wobec tego powinno się koniecznie chodzi^  spać wczas, (między 
.g-odziną 8—9 wieczór) i przyzwyczajać się wstawać również wczas to jest 
o godzinie 6 rano.

Więlp- przypadłości u uczniów?, jak osłabienie', bole głowy, brak ape­
tytu', nudności i t. p. mają SweA^ródło w niczem innem jak tylko w zry- 
waniuj‘uś%,‘ naglem rano, wAród głębokiego snu. Uniknie g ię  ich przez 
wcześniejsze poprostu budzenie. Sen.jijst wypoczynkiem, ale wtedy, gdy 
odbyw?a się w wrarunkach dobrych (wentylowanie pokoju przedospaniem, 
lub co lepiej, spanie przy otwarłem oknie), gdy trw?a odpowiednio długo 
(8—10 godzin) i w? godzinach na sen przeznaczonych. Mb jest bowiem 
obojętnem, a rączej równoznacznem, gdy ktoś4, śpi 8 godzin w nocy, lub 
4 godziny w? nocy, a w dzień i w7s t^ e  późno. Ten ostatni po śnie jest 
j aczej w ięcej zmęczonym, jak przed polpżeniem się??-)

Dr Adolf Klęsk, lekarz szkolny gimn. IV.

* *) Zamieszczając w cldości nadesląujfcpowyższy aitykul na^ego Lekarza szkolnego
pi Lr. KDska, najserdeczniej • Mu dziękujemy-za! .lego cenne uwagi. Może w-.ten-sposób 
zmniejszy s?ę ta wieczna „zmora" — która jest utrapieniem naszych kolegów, ich
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„Zasadnicza sztuka życia szkolnegoUi
Jako. że jestem godna Apolłina córa 
Postanawiam .dla innych wżyć wdzięku mego/ pióra 
I młodzież naszą szkolny uczyć poiżytceznrę1,
Jak  żyć w chwało i w ie d li zdobywać statecznie.

Owóż tedy — w -nauce nie po/tąpisz kroku 
Jeśli wyfcicraesz jniejaora zło, z -począt-kiom{moSka. •;
Pamiętaj o tom. że skromność to miota pradziadów.
Staraj S.ię zawsze trzymać ich światłych przykładów.

Bądź skromną i nie siadaj nigdy w .piyrwSzyin iMęd-zie!
(Śue.Gh tam. jaika »zjakuta pala sobie siędziej.
/ręcznie Spierz fałdy spódnicy 
1 oozy wpij .nabożnier w czarny?,.i>kit“ tablioy.

Ałbo w nauczycielu oblicze czcigodne,
Które jest z wszelkich względów obserwacji godne.
Niedoświadczona dużo'-trudu musisz sobie zadać,
Ażeby s ię  nauczyć dobrze podpowiadać. £

Trzeba pochylić zlekka naprzód swą figurę,
.Ręce trzymać spokojnie (nie* 'składać ich w wrrę-j':.
1 szepnąć umiejętnie (b(jq profesor -s-łuolnt),-'
Szepnąć tak, by Bgćfrt doszedł pytanej do ucha.

Ta powinna. odka^z.łnąe lnimyśLić.jfeię Siwjlę,
A -potem się uśmiechnąć rn-dośniefli mile,
Jakby teraz złapała w ątek zapytania.
I wj%łasz»ć kwięsiste, i stylowe zdania.

Robiąc minę. uez-Oną i tak  pewną siebie,
By*żadne podejrzanie nie pa-d-fo na Setne. —
Tyle , o 'życia szkolnego zasadniczej fsztucc,
V resztę Wam o-powiem w -swej pratfszłej nauce.

Kamila Niedźwiedzka
klasa VIL/(Liceum H. Kaphńskiej).
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KRONIKA.
W-szy&gy- .'teraz, w grudniu, kiedy śnibffikkimienil ś^ ia ls  myślą o tem wielkioin 

święcie, Bożem NĄwodzeniu, — więC jakżobyRtfeSzii h ją l t  o niom nie wspomniała-!,

Jródziców, a nadto naszych profesorów. Artyjtuł ten powinni koledzy wielokrotnie odczy­
tywać i do wskazówek stale się stosować* Unikniemy w ten sposób przykrych konse- 
kwencyj dla siebie. Punktualnego — to jedna z naszych jrad serdecznych dla Was. —

Redakcja.
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Za kilica tygodni serca-i serduszka roztętnią śpiewem chwalebnym i zoSfśnieżny-eh 
pól. z chat -przykrytych białym puchem, z miast rozdrganych ęlzwonami ulecą 
z ziemi 'adoshc dźwięki polskich kolęd! Na tan wieczór święty czekają wszystkie 
dus-ze- iz dziwnem nabożeństwem, bo wiedzą.yiże nie-masz wznioślejszej diw ili nad 
polską, serdeczną, wesołą kolędą, izg w tedy ffiaża Dziecina wyciąga rączki do 
polskiej gorącej duszy! — Więc na tę, ehwHęjBjfozyniy <3i drpgirczytehdkii,.. byś 
spędził ją godnie., (byś w całej sile odczuł Boga w Krakowskiejiszopce. — Życzymy 
dobrych, prawdziwie wesołych <Świą.t polskiego Ś$ż»go Narodzenia!

OD KtBDAKCH. Numy.r 1 „Naszej Myśli11 rozszedt się niemal zupełnie 
i spotkał się z pełnem uznaniem. Liczne sądy, oipinje i nadesłane listy  świadczą 
o tom niewymownie. Je s t to dla nas dużą zachętą ,na teraz i przyszłość: Nosimy 
się więć z myślą niutylko rozszerzenia ram milszego pisma, ale nadto i skupienia 
w pr.wy aiaszej, -ml-odzieży inńycli zakładów krakowskich. Ponadto obok regu­
larnego wydawania „Na,szejSlyśli“, A-oskhy się z zamiarami wydawania od mas,u 
do czasu „Bibljoteki szkolnej", w którejby  w fofunie przystępnej) o jednoarkuszowej 
wielkości podawane były ku pamiątce uczniów okolicznościowy przemówienia 
z licznych uroczystości szkolnych, jak  njp. „W •DziesięeigfecieRPolRki a ii e ] > o tli egd e j “, 
„Trzeci Majj“ i inno. W ten sposób każdy z uczniów „Z -przeżyć śakolnych11 miałby 
na przyszłość nader miłą, pam iątkę, z .swego pobytu w gimnazjum. jOpróez tego 
projektu nosimy .się SB myślą urządzenia szeregu (raz w tygodniu) za opłatą 
10 groszy — publicznych (dla uczniów i rodziców) orazytów — w sali rysunkowej 
gimnazjum 1 Vj§ z k tórych dochód zwolna stawałby-się -kapitałem dla kontynuow a­
nia naszego pisma.

OKRĘGOWA WYSTAWA SZKOLNA. J a k  wiadomo-', w roku 1929 odejdzie 
się Kilkumjflsięczua- wystawa w Poznaniu z zakrg&u -naszych zdobyczy-,/we wszyst­
kich kierunkach pracy w  iSofeoe niepodległej. Narazić odbędzie się w ciągu 
stocznia w gimn. VIII. wystawa „rzeczy, szkolnych.11, z k tórych wyborowe ekspo­
naty  wysłane zostaną do 'Pozwania. R edakcja „Naszej -M^śli" zwraca',' się do 
młodzieży, by .w-sz^lkie fotogralfje, rysunki i inne dokum enty  związane ze 
szkołą i rozwojem -życia młodzieży -.nadsyłała -tło Redakcji tM u Myśli11 naj­
później do dniahSÓr-gei; grudnia 1928 roku.

DOM WYCIECZKOWY. Delegaci szkół krakowskich uchwalili przyczynienie 
się składkam i -do budowy krakow skieraS domu wycieczkowego, jako trwałego 
pomnika 10-łecia Niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej.

Z DZIAŁALNOŚCI KOŁA SPORTOWEGO. W dniu 35 listopada w niedzielę 
odbył ,Śię 'mecz footba-lowy reprezentacji Gimnazjum IV. z T. S; „W isłą", za_ 
- .kończ,cny św-ietnem zwycięstwem reprezentacji ■ Gimnazjum IV. w stosunku 6:5, 
do pauzy 3:1. Mećz obfitował w wiele-hiekawych momentów. Drużyna gimn. IV., 
mimo braku treningu i zgrania w ykazała ba-rdzo wysoki pojdom. Na wyróżmenie 
zasługuje obroua«(kol. Fryc i Dadałk), pomoc (Bniń-ski), jak i dobrze grająŚy 
napad ze 'swoim ,9etit.fę,m kol. Jasiewiczem, zdobywcą zwycięskiej bramki. 
Publiczność tak  dobrze grającą drużynę nagrodziła gromkiemi oklaskami. Mecz 
wypadłby ipod każdym  względem jaknaj,lepiej, .gdyby nie wstawienie- do składu 
drużynjp Gimn. IV.' młodszego gracza z klasy V., k tóry  by ł-słaby  fizycznie i po- 
siadająićjabardzo mało .pojęcie -o girze: w -piłkę; psuł us-t-aiwiczinie ataki.

N ależałoby na przyszłość bardziej zainteresować^śię umiejętnością-grainia g ra ­
czy, mających w ystąpić w reprezentacji. Ostatni meuwMo nowe zwycięstwo, to 
nowy triumf ta l świetnie rozwijającego się sportu Gimnazjum IV.
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(Uw. Red.ibc.ji: Gratulujemy! Wolelibyśmy jedu&k, byście więcej „triumfów" 
odnosili •swym mózgiem i głową, — a nnS nogami Piłka nożna powinna być ma 
zmierzchu. Ochrońcie awyęif^twM^łowami;: a uitv'iiogami“).

O TYDZIEŃ UCZNIA. Mamaj tygodnie „obrony gazowej11, ..saniowędnrczal- 
ni?ści‘‘, „akademika", mamy dnie „oszczędności", „dziecka", „matki"; — brakuje 
tylko „dnia — ucznia". Dlaczego?1* !? ^  my nie potrzebujemy opieki i pomocy? 
Ale. jeśli już kiedyś powstaniu/litego rodzaju iiroezystćjjpf! to nich to będzie nie 
„dzień",-lecz — ucznia!"

WYCOFANIE SREBRNYCH MONET, łśrebiiiitthl-złotówki obecnie w w y­
cofaniu. Bgfi ichTmiejsce mają przy jść monety niklowe. Dawne jednozłot.ówki zo­
staną iprzerńbioiTfc w mennicy na srebrne pięciozłotówki.

KONGRES LITERATÓW POLSKICH odbył się ,w uh. miesiącu weyWilnie. 
ijHwzyfflość ta była transmitowana przez wszy^pi§ polskie radjostaejo.

Ś. P. JAN NEPOMUCEN LOs. Uniwersytet Jagielloński polio.'i otrutą po 
stracie. Niedawno zmarł .jtrof. Łoś, znany ze swych prac, rap. „Słownika 
ortografićżnftgo11.

OTWARCIE CZYTELNI UCZNIÓW odbyło się .w nb. miesiącu. Czytelnia jest 
zaopatrzona w Możne pisma i miesięczniki; otwarta wikMody i piątki od ‘5—7-mej.

UROCZYSTA PR EM JER A FILMU „PAN TADEUSZ" odbyła się w Warszawie 
w ■obec.noścj P. Prezydenta Rzplitej 1. Mościckiego. H?rzodmowę wygłosił znany 
pisarz Juljusz KademBaaidrOWki. O filmie tym zamieścimy osobną, rdsenzje.

ZE ŚWIATA.
ŚWIĘTO DZIESIĘCIOLECIA NIEPODLEGŁOŚCI RZECZYPOSPOLITEJ 

CZŁCHOSLOW ACKIEJ. Nietylko my obchodziliśnny uroczystość dziesujcdolęcia nie. 
]ibd]c-!g.łcsóij|f naszej Ojozyziuy. leoz także/u ■Czedibs.łowacja ueźiqiła tę tak  wielką 
i doniosłą chwilę wywalczenia swobody i wolności. „Zlata 1 ralia11 mieniła śi§ 
tysiącami świateł j tonęła w jasnych snopach promieni; dumna, a z nią i cały 
naród czechosłowacki, z wyników ."rozumnej dziesięcioletniej gospodarki. Z wyżyn 
(oświetlonych Boiśćiółów, zamków i pałaców zaptfWfeclałą, dalszy swój rozwój i.postęp.

W LYONIE ODSŁONIĘTO POMNIK JOANNY D ARC. Dnia 22 listopada lir. 
odbyło się w Lyonie uroczyst-eB-dstonięciegpomnika Dziewicy Orleańskiej. W ielka 
bohaterka Francji przedstawiona jest na koniu, odziana płaszczem i w ręku trzyma 
sztandar francuski.

NAGRODA NOBl A. Jak  wiadomo, nie wyznaczyła zeszłego roku Fundacja 
Nobla nagrody za literaturo. Wobec togo będą tego roku .rozdzielone1 dwie ua- 
grodjy NiajgroźniejŁrzyini kandydatam i są; Maksym Gorkij, Dymitr Meimko-w^ki 
i Tomasz Mann; jednak najwięksi, szanse mają dwaj pierwsi.

FILOZOF FRANCUSKI BERGSON LAUREATEM NOBLA. Szwedzka Aka- 
domja Królewska przyznała nagrodę literacką Nobla za rok E ®  wielkiemu filo­
zofowi francuskiemu Beiigśfjnowi.

DZIESIĘCIOLETNI OLBRZYM. W Aitir.n w stanie Illinois mieszka 10-letni 
chłopiec, nazwiskiem Rdhert, W,acbkmv|Łktóry waży ,ponadK 00 funtów, wzrostem 
dosięgną! już 1 metr 80 cm. Jest przypuszczeniu,; że chłopiec tan będzie naj­
większymi człowiekiem świata. Według badań lekarskich z każdym rokiem jetst 
wylżiSźy o .10 Cm. Z tego wynika, .zęjjeżeH tego nienormalnego wzrostu nie przerwie 
jakaś przeszkoda w organizmie',• ;to W adkow osiągnie wysokość 3 metrów.
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ILE JEST JĘZYKÓW NA SWIFCIE? Jak oblitSfflo ostatmO,- 'jest Mmenie na 
świooie 560 języków. W, szczególności: Lnrupa ma 48. Azja 1515. Afryka 118,-,
Amorykal it'24, a Australja l lg j  Oprócz ściśle określonych'.jęztyków Krtmieją. jeszcze 
t. zw. narzeczu językowe, których jest nu święcie 223$S Trudno umysłowi ludz­
kiemu •pPip^^najoAióść tylu języków! Znamy nazwiska lingwistów, któjfży po­
siedli znajomość kilkudziesięciu nawet języków! — nie znamy atoli ani jednego, 
któryby znał języki całego świata. Przy dzjSd<?j$jŁych 'środkach 'komunikacyjnych, 
gdzie w przeciągu niespełna tygodnia zAak-źć się można na najdalszych kręgheh 
Amieryki lub Azj-i, w porcie- Shi^kpore luh w Kapitadzic. na południowym cyplu 
Afryki — samorzutni^! nasuwa Mę kWestja, ijtljy. da/żyć do stwonzeiiii. takiego 
języka, ktetryby: był językiem porozumiewawczym między ludźmi. Takim może 
i powinien być język: liąperanto', który j-zejrzyć należy 'wśród warstw infjn  
gentnych wszystkich lądów. (Uw. Ufcd. — .W ostatniej chwili dowiadujemy się. 
xż Mir.fatorstwłiS .W. R. i O. P. kozeslalo zapytanie do szkól, doby wśród uczniów 
byłtd reflektantów 'liii naukę tego jflv$Jzynarodowe.go języka. “'Sądzimy, że wielu 
znajdzie ,^ię uczniów, rozumiejących znaczenie międzynarodowego (światowego), 
języka! do ązegoamy zrosztą zachęcali Kolegów jugjw I. numerze; ,.,'Nafezej Mjśłk1).

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
„Na progu“. iPod tym tytułem  ukazała się mona Jseiążka Judjusza Kaden 

Bandrawskiego. Z mimowolnej niepamięci wydobyw; autor na światło dzienne 
postacie 'bohaterów i swych towarzyszów z Jborow legjouowyeh we wypomnianej 
fcsiążce. Autor przedstawia olbraz-owo tych, 'którzy żyli. walczyli i -ginęli w dobie 
wielkftej wojny światowej.

i 'O pow iadań  i a K adena sąS bardz^k jp tk io  1 możiitcby je nazwać (M-azkami. .Ma 
cz.ua ich sentymentalizmem ani nie widać. frazeologjj, gilyż nie pisze i-cli wielki 
twólnea, lecz lżohuerz i .towarzysz broni.

„Od brzegu do brzegu11. Tade-iw, T) ęb i ( k ijfihiłody, a rokujący nadzieje pisarz 
wyistąBZ świeżo z powieścią p. t. „Qd brzegu kto brzegu11. Akcja .-pawi ościowa 
jest, -słaba, k tó ra  stanowi erotyczny -wątek. Lecz autor nie kła-flze nacisku na wątek 
akcji. Przerżyoia. obserwacja i 5>iu:a«y;, dotyczące morza, są ujęTe w piękną, 
barwną i spokojną formę! 00 sprawia, kł* .książka ta nietyl-ko przemawia do naszej 
wyobraźni, l-ocz -na długo pozostanie w pamięci.

„Rumunja'1. Pąjpa-roimic^iąeznym pobycie w Kumunji wydala p. Kosmowska 
książkę pod tym .tytułem. — Informacji' 0 tyA  kraju b  bardzo bogate- i warto. 
jSciowO. — Autorka opisuje krótko historję tego kraju a-ż do czasów najnowszych, 
następnie opowiada wrażenia z podróży po W oroizC zyżni^D obrudży, Moldawji 
i Bóśarabji, po okolicach Bukaresztuj dalej opisuje Siedmiogród. Jaśsy  i okolił?*) 
nadmorską. N&dtH przedstawiła- au torka st-oeunki etnografio-z-ne, religijne, ustrój 
państwa, rolnictwo, przeniósł i handel, a specjalnie poświęciła w i l l*  rozdziałów 
ih’Siyftui?.jQm i organiżsujom spoloc-zm^m, -życiu politycznemu i o-świątOk-oiim, 
Dzieło to wzbogacają piękne i  ciekawe ilustracje.
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Z  rad dla syna.
(Z poezyj Kaz. Tetmajera).

Pomnij,  ja k im k o lw ie k  chodzi 
L os  T w e g o  ‘życia, szlakJj.ni 
żo  k i a ®  w raZ i-s iS  tu t a j  rodzi ,
Czlowi&kiem i Poja ł i iem ;. —
I żb to dwie są, święte rzeczy 
O ‘sile apostolskiej!
Piękny i dobry duch człowieczy 
W gorącej piersi — polskiej!

E^ED®O0i®00i®0®f®0®c^®®SS0SS3®0C!“3®0Słi>l° ®G3®®[S$ra0G3>®O®O®cS5®

ZE ZŁOTYCH MYŚLI.
(Zebrał W. K.).

Bez ochoty, nieąpore roboty.
*

Jedyną rzeczą, k tóra hańbi człowieka, jest próżniactwro (Boi. Prus).
$

B ieda leniu doikuCzjS k to  sic z m iodu  mu uSffiy (H. Sienkiowioz).

Zielone -ćlizewo jest .piękniejsze od nagięli konarów', a wesoły człowiek jest 
lepszy od ,poinir$gftgLgBoloslaw ■Prusy..'-'

©
C udze  k ra je  zna jm y , ale sw ój k o ch a jm y .

Na w łaściw ej drodze...
(Z listów młodych uczniów).

I.
Kochany Antosiu!

Piszę liS;t z K rakow a ■cfćf Ciebie, przebywającego na 'partyku łam i w '.........
i uczęszczającego jrówtngS jak  Ty, do gimnazjum! Ja , żyjąc w Krakowie, ż[yję 

^ke^ft&częśliw-iel ^ l y  przyjdę do domu, cźetoa lniBcój zISbitwek, rozrywek; niw 
brak mi loteryjek, nie brak mi domina, nie b rak  „żołnierzy blaszanycli“ i iunych 
zabawek. Milo pO%’a-szkołą spełzam  czas. A jednak czegoś ani brakuje? Nad tem 
się trudzę i masćileL Czegoś ani brak! Mam dzięki swym rodzicom zabezpieczone 
ży.cie, mam rozryw ki i przyjemności, a jednak czuję,Yżę oośr-się we mnie kołacze. 
Ceśjwe mnie śjętibudzi i dlaczi^yjfjOd powiedz mi, mój drogi przyjacielu! Dlatszegjo? 
Ja , sam — uiu wiem! Twój przyjaciel

Władysław.
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II.
Mój Kochany .Władysławie!

Dziękuję .Ci z,a list. Jesteśm y przyjaciółmi. .Szczerze więc możemy rozmawiać 
i pisać. Mnie sie zdaje, Ec w fTolHe.„cciś“ sie budzi, nie wii m dziś. jak to nazwać, 
ale cieszę .sięjgże Ci cło życia nie wystarczają. ..zabawki'1... I słusznie! Bo żyjesz 
w czadach, kiedy każdy z nas mieć ipowitiien jakieś... ideały. Kto wie, czy nie te, 
tak  się w twej duszy^ jak piszesz Jękołaczą"! Kadzę Ci, jako laik z prowincji — 
gdzie/imoje lżycie płynie monotonnym biegiem — abyś* myśl swą .poza szkolna 
nauką i domowemi zabawom.i zwrócił na horyzonty szerśze — a dziś to n  szerszeni 
horyzonte-m dla^jOiebie — jest i powinna być — własna Ojczyzna — Polska 
J a s i  zdołasz dla Niej dziś cośkolwiek uczynić — spelniśż obowiązek — Polaka! 
Jak to  .masz zrobić, radź sobie i wybieraj ku temu '.sam środki! W Duszj swej 
znajdziesz na. to c.alą odpowiedź: Jesteś przecie — PolaKiem!

Twój przyjaciel Antoś.

O w ygląd sali szkolnej.
Niemal wszędzie u nae w gimnazjach istn ieją M  zw. gm iny .szkolne. ÓDmży 

i piękny jest leli zakres dzisi-hmia. Al® czy wazyścic* i wszędzie rozumieją, swe' 
f*bowiązki i czy wszyscy je należycie .spełniają? N iestety odpówiectziec" musimy.. 
ż 3  gminy szkolne są częstokroć martwo :i nie spełniają tych zadań, które,by 
mogły i .powinny spełnić.KNie tsiląc sio na to w tym krótkim artykule* aby tym 
gminom przypomnieć ich wszystkie Obowiązki, chcę dziś z wielu kwestyj. poruszyć. 
jędnęJS a mianowicie: Jak  powinna wyglądać sala. szko lnai^N ik t nie zaprzeczy, 
że w tej sprawne gmina szkolna dużo może‘izclziałać!*dla Dobra swych kolegów. 
W każdej więc klasie powinny wisiedg obok portretów- • ®;tózych najwyższych 
) zadłużonych w narodzie inężów$z Prezydentem na czele, obok Krzyża Pańskiego 
i Orła Polskiego, wisieć na fipianii powinna toż wyraźna mapa, .Polski i mapa 
niiasto, w której jest uczelnia, 'jako teżcinapa niijbliizęaeji okolicy. Ponadto w każdej 
klasie;}znajdować .się powinny te  obrazki i ryciny, które stoją w związku z mo- 
terjałem naukowym.joNie deść na tem Ejńtfok termometru, ozy barometru, wisieć 
na ścianie powinien wykaz lektur, regulamin .szkolny i tablica wyraźna z polece­
niami gm iny^do uczniów, jak ,się klasa ma zaobcwać, czego przestrzegać ma na 
godzina d i, pauzach i t. p. A m idtH  klasa powinna obfitować w kwieąie, 
wT zieleń, w wazony z (roślinami. Jednem słowem w ygląd estetyczny klasy, a  nadto 
czystość ścian i podłogi, sali — to te  konieczności, k tóre obok świeżego w klasie 
powietrza istnieć powinny. Czy gm iny mogą tego dokonać? Mogą! Więó dalej 
do dzieła! Jeden z wójtów.

Z KINA, ESTRADY I SCENY.
„PAN TADEUSZ*'. W listopadzie ukazał,^ś;ih pod powyższym tytułom film 

polski, realizujący naszą epopeję narodową. Film  ten odniósł ,pełny sukces.
KU CZCI LUCJANA RYDLA. ,,Staraniem  Krak. K oła T. .SSPgŚWW. odbyła 

fcie w Starym TeatrzejSuroćzyata Akadomja w lO-łęeie tlśanierei przedwcześnie 
zmarłego .poety. Na .program złożyhjfiię produkcje muzyczne, śpiewy, deklamacje
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utworów pojęty i przemówienie ,prof. A. E. Balickiego, podkreślające zasługi autora 
„Zaczarowanego Koła11 i ..Betlejem Fol.-kiego11.

„ACHILLEIS‘‘ WYSPIAŃSKIEGO W staw ił poraź pierwszy T*eatr im. Ju lju . 
szaffiŚłowackiego w Krakowie w reżysąrji dyr. Nowakowskiego i Sosnowskiego. 
Technika i oryigmałnośó realizacji utworu wzbudziła zachwyt. S. S.

HUMOR.
—  Ej, Jasiu! Jeśli będziesz stroił takie miny, to cię Pan Bóg u k arff 

i ibędznffiż? miał na całe -życie wykrzywioną buzię!
— O! To i Ciocia musiała zapewne zamłodn stroić takie miny!

— W ujaszku! pociągnij tego brytana za (Mon.
— -Poco?
— Chciałem jiśję przekonać,' czy on gryzie.

Zadanie łacińsk ie .
Ręka. noga, but na ścianie!
Pewno będzie dziś zadanie,
Słychae, pełne-Jjsrozy krzyk i:
„WszylsCy święci! Gdzież me bryki!.“
„Inka — zmiłuj sitS na Boga 
1 .,'ś&iągtarviks|‘ daj mi drogą!
J a  odpłacę Ci kochanie,
Ach! okropność to zadańic!...“
Wszedł profesor. Ręka, nrtga,
.Jakaż mina dzisiaj Sroga!
Portyktował tematEjaijty,
Wtem się bryki gdzieś podziały!
„Gdzież ja mogłam je p o c h o w a j*
Trudno. Trzeba się ratow ać11.
W staję tedy z miną śmiałą:
„Panie Zaorze! Coś się stałojhr 
r/e  mnie boli całe ciało!11 
Tu mnie któraś k o p n ij  w nogę,
Końófcę: „pisać dziś nieć m o® !“
Ach — tdgdziwna jakaś zmora,
2e dziś każda trochę chora.
Ta jest /, głową nie w porządku.
Tamtę -boli coś w żołądku,
Tej -siSJzbiera na konanie,
A to wsżyjstko — przez zadanie!

K. Niedźwiedzka,
klasa VII (Liceum H. Kaiplińskiej).
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ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
Autorowi nadefrlaiuego wiorsta p. ,t. „Myśl nasza", ,w którym m. in. 

czytamy słowa: „Hej „Myśli nasza", jjpy myśli skrzydlata"... Cześć Ci!... 
serdecznie dziękujemy; nie możemy jednak wiersza drukować ze względu na 

kromnmść naszą i... brak miejsca. Pry^imy jednak o dalszą współpracę.
REDAKCJA.

Szar&da krzyżyKOwa. (Podał: M. Majewski — Kraków).
ZNACZENIE WYRAZÓW.
Wyrazy czytane poziomo.

1. Popularny miesięcznik. 2. Pokazy zręczności. 
10 Basen portowy (wspak). 12. Spółgłoska. 13 Bul­
war portowy, 15. Inaczej pole (wspak). 18. Imię 
męskie. 19. Religja indyiska. 23. Przewód wodo­
ciągowy. 24. Imię męskie. 26. Inaczej narzekanie.

Wyrazy czytane pionowo.
1. Miasto w Bawarji (po niemiecku). 2. Karta. 
3. Uczelnia. 4. Część świata. 5. Gryzonie domowe 
(wspak). 6. Góry w Syrji. 8 Rzeka w Niemczech, 
9. Polski artysta filmowy. 10 Skorupiak rzeczny 
(wspak). 11. Budynek. 13. Rzeka w Rosji. 14. Stan 
lotny. 16. Miara powierzchni. ,7. Jednostka oporu. 
19, Góra w jęz. obcym. 20. Zaimek (liczba mn.) 
21. Obyczaj. 22. Okres czasu (wspak). 24. Zaimek 

osobowy. 25. Zaimek osobowy.

1 2 3 4 5 6

7 |
8 • • • 9 •

10 11 12 13 i4

15 16 17 18

19 20 21

• 22 • • •
23 24 25

26 |
S zarad a . Ułożył W. Szwabowicz.

Pierwsza z alfabetu litera 
Druga i pół trzeciej każdy wiersz zawiera 
Reszta trzeciej, czwarta, piąta uczy moralności. 
Całość podstawą jest rachunkowości.

G. RAMIEST

S zarau a . Ułożył (Ali-Baba).
Wiadomo przecie
Że dobre pierwsze trzecie
Kto z pierwszej drugiej trzeciej
Pożytek sobie kleci
Wspak drudzy, trzeci, czwarci
I wszyscy dużo warci.

B ilety  w izy tow e.

T. KIRYNOW D. NAZKIE

W. TOKADA J. FIPLOKAN H. CINAKEM

Odgadnąć zawody tych osób.
Termin nadsyłania rozwiązanych zagadek upływa 30 grudnia 1928 r. 

(Do skrzynki redakcyjnej!)

Redakcja i Administracja „Naszej Myśli" -  Kraków, Gmin. IV. im H. Sienkiewicza
ul. Krupnicza 1. 2

Redaktor „Naszej Myśli": Stan. Szpilczyńskj Kurator czasopisma: Prof. WTad. Koch.
Nakładem Kom itetu Rodzicielskiego, Gimn. IV. im. H. Sienkiewicza w Krakowie.

D R U K A R N IA  „GŁOSU NA R O D U " W K R A K O W IE .



E. C Z A P L I Ń S K I
S k ład  P ap ie ru
i przyborów szko inych .

Kraków, ul. Szewska L. 2.

□□□□□□ LujGnLiLjOCiLjLj □□□□□□ □□bu 
□ □a□□□o□u□□□
Dn□□□□u

-

Iow. Ml. R E I M i . u
Kraków, Tei. 0020 Rynek 37.

Farby, lakiery, pokosty 
Farby artystyczne, plasteliny. 
Wszelkie przybory do sportu 

zimowego i letniego.
Mydło, perfumy, wody kolońskie.

So□□□jn
U□□I]
,□□□□□nnnn ■ innnr.nr r r r  rm n aapp  □□□□

Zakład
Galanteryjno-Introligatorski oraz oprawy obrazo w

ROBERT JAHODA
Kraków, Gołębia 4. Telefon Nr. 1424.
Założony w r. 1837. Odznaczony na wystawach i konkursach tak kra­

jowych jak i zagranicznych p ierw szem i nagrodam i.
Podejmuje się wyiobu passepartouts, oprawy obrazów i szty­
chów w ramy oraz wszelkich robót w ten zakres wchodzących.

□□□□□□□□□□□□□u□□□□□□aaoooa 
□ □
□ u
o P R Z Y B O R Y  SZK OLNE  □u nc aun□□ / . F. FISCHER  §%/ n

R Y N E K  A— B
□ □ □ □

□ K R A K Ó W .  o□□□unno □□□□□□□□ Di. jgd □□□□□□□□□□

Najtańsze źrudło zakupu

sportowych artykułów
p oleca

J Ó Z E F  W U R M
w Krakowie, ul. Szewska L. 9.

W YKW INTNE P IE R N IK I MIODOWE
POLECA

PIERN IKÓ W  ANTONI ROTHE
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 20.

ROK ZAŁOŻENIA 1879. ROK ZAŁOŻENIA 1879.



P o ls k a  F a b r y k a  b  
P i e c z ę c i  |

kauczukowych i metalowych H
tablic, odznak, herbów 1| 
^  i m onogram ów  §f.
dla Szkół, Zakładów, tf
Urzędów i Stowarzyszeń |1

ceny zniżone. I
ZAKŁAD ARTYSTYCZNO- B 

RYTOWNICZY U

J. W A L F N T A  |
K raków , ul. S ław kow ska 3.11 

(Hotel Saski). | f

I^M'(]lfMlllllllllllllllilllllillllllllMlllllllllllllli .

C. Szczur ko wski
Kraków, Grodzka 2.

Hanael przyborów do szycia, haftu 
i krawieczyzny,

Przyborów t o a l e t o w y c h  
— — i galanterji. —— :

Wielki wybór pasków, torebek 
ręcznych, rękawiczek, wstążek,
— pończoch skarpetek i t. d. —

Największy i najtańszy w Krakowie 

Skład zabawek,
gier towarzyskich, lalek, koni na 
biegunach, gier sportowych i t d.
Ceny niskie —  towar doborowy.
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! PRACOWNIA CZAPEK [
j ZWIĄZKU PRACY PRL. KOBIET. KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 3. j
|  p o l e c a |
I czapki studenckie — berety — kapelusze szkolne - czapki \ 
1 a k a d e m ic k ie  — korporacyjne —  pływ ackie —  narciarskie — \ 
1 cyklistyczne — krakuski, oraz bieliznę m ęsuą i chłopięcą. I


